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Czy dragi lodrfiż p. Prastara da Kowna?
T estam en t H in d en b u rg ‘a, w rę ­

czony w  zap ieczęto w an e j k op er­
cie  n aczeln iko w i i k an clerzow i 
Rzeszy A d o lfo w i H it le r ' ow i przez 
p. von P a p e n ‘a  z ra m ie n ia  pik. 
von H in d en b u rg ‘a , a s k ła d a ją c y  
się  z ro zdziału  p isan ego  w  r. 
19 19  i z ro zd ziału  p isan ego  w  r. 
19 34 , ja k  podano w  p ierw szy ch  
d on iesien iach  o je g o  tre śc i z
15 -g o  b. m ., nie za jm u je  się w y ­
raźn ie  s p ra w ą  n astę p stw a  na 
czele R zeszy  an i też w  szczegó l­
ności osobą i stan o w isk iem  H i­
t le r a .

J e s t  je d n a k  w  tym  testam en ­
cie, a m ianow icie  w  je g o  d ru g ie j 
części, z r . 19 34 , jed n o p rz y k a z a ­
nie, podane ja k o  n a cze ln e : 
R e ic h sw e h ra  m a b yć  czynnikiem , 
postaw ionym  w  p ań stw ie  n a jw y ­
żej, a  zarazem  n iezależn ym  od 
p rz e jść  p o lityczn ych .

A  tym czasem  co się  stuło w 
N iem czech ?

W dniu śm ierci P rezyd en ta  
H in d en b u rg ‘a, 2-go s ie rp n ia  
19 34 , rozporządzen ie  R ząd u  R ze­
szy  z m ocą u sta w y  p o łączyło  w ła - 1 
dzę p rezyd en ta  i k an c le rz a  w 
ręku H it le r ‘a, k tó ry  w  p iśm ie z 
tegoż dn ia , zarząd za jąeem  g ło ­
sow an ie  lu d n ości nad tą  zm ianą 
u stro ju  R zeszy , w yznaczone na
19 -ty  b. m.. p rz y b ra ł nazw ę 
F u h re r  und R e ich sk a n z le r.

N a ty c h m ia st też, 2-go b. m., 
zarządzono, na pod staw ie  now ej 
ro ty  p rz y się g i, zaprzysiężen ie  
R e ich sw eh ry  na w iern ość  H iile -  
r ‘ ow i.

W raz  bow iem  z w ład zą  P re z y ­
denta R z esz y  p rz e ją ł A d o lf H i­
tle r  p e łn ą  władzę, nad  R e ich sw c- 
h rą , bardzo w y d a tn ą  w  u stro ju  
n iem ieckim , bo o b e jm u jącą  n a­
czelne dowództwo w  czasie  po­
koju .

Ja k ż e ż  to się  godzi z w y su n ię ­
tą  przez H indenD urg‘a w  te s ta ­
m encie z a sa d ą  p o sta w ie n ia  
R e ic h sw e h ry  poza p o lity k ą T

W szakże A d o lf  H itle r  by l i po­
zo stał F u h r e r ‘em stro n n ictw a  na- 
c jo n a ln o -so c ja lis ty cz n e g o . J e s t  to 
je g o  stan o w isk iem  n a jis to tn ie j-  
szem  i podstaw ow em , o które  do­
p iero  o p ie ra ją  się  stan o w isk a  
p ań stw ow e, naprzód  k an clerza , 
a  teraz  także n aczeln ika  R zeszy  
Jed n o czen ie  u rząd zeń  s tro n n ic ­
tw a, w  p ew n ej m ierze, z u rząd ze­
n iam i p ań stw a , w  budow ie T rz e ­
c ie j R zeszy , w p ro w ad za  p rz esu ­
nięcie  p o ję ć  o stro n n ictw ie  i o 
p ań stw ie , a le  nie zm ien ia  rzeczy­
w isteg o  sta n u  rzeczy, w którym  
stro n n ictw o  to co innego, a p ań ­
stw o co innego.

D latego  też zjed noczen ie  w  rę ­
ku p rzew ó d cy  s tro n n ictw a  także 
c a łe j w ład zy  p ań stw o w e j, n ie ty l­
ko k ie ro w n ik a  rząd u , ale, także 
g ło w y  p ań stw a , a tem sam em  
zw ierzch n ik a  i naczelnego wodza 
R e ic h sw e h ry , k łó ci się  z zasad ą  
testam en tu  H n d en bu rga.

Z a g a rn ię c ie  c a łe j -władzy, g łę ­
boko p rzew rotow e, a zarazem  
bard zo  n iero zw ażn ie  poryw cze, 
u tyk a  zatem  odrazu n a  te j z a sa ­
dzie testam entu H in d on b u rg ‘a, 
d otyczące j R e ich sw eh ry , a je s z ­
cze n ieraz  okaże sw ą ja sk ra w o ść .

S t. S t.

F an ta s tyczne  in fo rm a c je  w  s n ra w ie  W iina
„L ie t . Z in io s"  nr. 17 8  w  kores- sam , lud zie  tw ie rd zą  d a le j, że o. 

p on d en cji z W a rsz a w y  p. t . : Zubow  w  ostatn im  sw ym  pobycie 
„O d K a te lb a c h a  do S z a u ly sa  i od doszedł w rozm ow ie z m arsza ł-
Zubow a do P r y s t o r a "  o g łasza  
u w a g i te j t r e ś c i :

„N ie m a l ro czn y okres, ja k i się  
rozpoczął z c h w ilą  zam ieszkan ia  
korespon d en ta  ,;G azety P o ls k ie j” , 
p. K a te lb a c h a  w  K o w n ie  (la to
19 3 3 ) ,  a  zakończył p ie rw sz ą  pod­
rożą p. P ry s to ra  do K o w n a  (la to
19 3 4 ) , m ożna sch a ra k te ry z o w a ć  
ja k o  now ą fa z ę  w  sto su n kach  
polsko - litew sk ich , ró ż n ią cą  się  
od pop rzed nich  ok resów . O ile  
ok res poprzedni od znaczył się  nie 
m ai ab so lu tn ą  a b sty n e n c ją , o ty ­
lce  ok res od la ta  19 3 3  r. je s t  pre- 
bą położenia k re su  te j ab styn e n ­
c ji  p rzed ew szystk iem  d ro gą  Wy­
siłk ów  p o lsk ich .

C o p raw d a  rząd  litew sk i, pozwć. 
ła ją c  na zam ieszkan ie  w  K o w n ie  
k orespond enta  urzędow ej „G a z e ­
ty  P o ls k ie j"  ró w n ież  dopom ógł 
do z łagod zen ia  s y tu a c ji ,  k tóra  
d otychczas w w rażała  się  w sło­
w a c h : żadnych stosun ków  z Pol- 

zanim  nie n astąp i zw rot W ii­
na.

T a jem n icza  w iz y ta
D ziś nie je s t  ta jem n ic ą , że po 

ro ze jrzen iu  się  p. K a te lb a c h a  w 
K o w n ie , w  lipcu  19 3 3  r „  bawół’ w 
P ik ie lisz k a c h  u m a rsz a łk a  P i ł ­
su d sk iego  dr. S za u lys . N ie  tru d ­
no się  dom yśleć, o czem  dr. Sza- 
u ly s  m ógł z m arsza łk iem  P iłs u d ­
skim  k o n fero w ać , ch ociaż  n ie  by­
ło kom unikatu  o d łu g ie j rozm o­
w ie, k tó ryb y  g ło sił, iż dr. Szau- 
ly s  b aw ił w  sp raw ac h  p ry w a t­
n ych .

F a k t, że je ż e li chodzi o istotę  
stosunków  polsko - litew sk ich  
n ic się  od zam ieszkan ia  p. K a tc l-  
bacha w  K o w n ie  i w izyty  dr. 
S z a u ly sa  w  P ik ilisz k a c h  nie zmie 
n iło , w sk a z yw a ło b y , iż k w eh tja  z 
trudem  d a je  się  p o ru szyć . Je d n a k  
i pan K a te lb a c h  w  sw ych  k o re s­
p on d en cjach  z K o w n a  je s t  op ty­
m istyczn ie  n a stro jo n y . D latego  
też trudno sąd zić , o ile  ten  op ty­
mizm je s t  u zasad n io n y. B yć  mo­
że, że m a on pew ne u zasad n ien ia , 
skoro się  n ie opuszcza rąk . O 
tem  zaś, :że sie  rą k  n ie  opuszcza, 
św iad czy  podróż p. Zubow a uo 
W arszaw ry i p ie r w s z a ' podróż 
p ik. P ry s to ra  do K o w n a

K re w n y  
m arsz. P łsu dsK śeg o

O fic ja ln ie ^ p . Zubow  b a w ił w 
M a rsz a w ie  w  sp ra w a c h  p ry w a t­
n ych , ażeby odw iedzie sw ego 
krew nego, m a rsz a łk a  P iłs u d s k ie ­
go. Z tego w zględ u  m arsz a łe k  mó 
w ił z nim  o w szystk iem . w y ją m J 
pzy stosunki polsko - litew sl ie. 
Kiedyr zaś p. Zuoow  ośw iadczy?, 
że p ra g n ie  p ry w a tn ie  m ów ić 
ró w n ież  o sto su n kach  polsko - l i­
tew sk ich , m arsza łek  zap ytał, czy 
p. Zubow’ m a ja k ie k o lw ie k  pełno­
m ocnictw a. U s ły sz a w sz y  zaś od­
pow iedź p rzeczącą, m arsza iek  
porad ził p rzyw ieźć  ja k ie ś  pełno­
m ocnictw a. T ru dn o  osąd zić, o ile 
rozm ow a w ie rn ie  z o sta ła  przez 
sfery ’ po lityczn e oddana, podobnie 
ju k  rozm ow a n astęp n a . T a k  je d ­
nak w W a rsz a w ie  m ówiono. Ci

kiem  do tego , iż inicjatywva d a l­
szego ro z w ija n ia  w ęz ła  sto su n ­
ków polsko - litew sk ich  w in n a  
w y jść  ze stron y  P o lsk i.

P o tw ie rd z a  to p ierw sza  pod­
róż pik. P ry s to ra , k tó ry  p rz y b y ł 
do K ow na, ja k  w iadom o w czerw  
cu r. b., czy li in ic ja ty w a  w ysz ła  
od P o lsk i, od sam ego M arsza łk a .

Druga podróż p. P rystora?
O kres od zam ieszkan ia  p. K a ­

te lb a c h a  w  K o w n ie  aż  do p ierw ­
szej w iz y ty  p. P ry s to ra  m ożna 
u w ażać za zakończony. M ożna ta  
n ie  p ow tarzać w ie śc i o p ro jek c ie  
p. P ry s to ra  ponow nej pod róży do 
Kowma. O ile  podróż ta  się  do­
kona, będzie to w y ra ź n ie jsz e , a n i­
żeli w ie śc i o n ie j. W  takim  ra z ie  
podróż p. P ry s to ra  do K o w n a  bę­
dzie m ia ła , ja k  się  m ów i w  W ar­
szaw ie , inny ch a ra k te r . M niej się

będzie za sięg a ło  in fo rm a c ji, a
w ię ce j d ok ładało  w ysiłk ó w  w
k ieru n k u  z n a lez ien ia  w spólnego  
ję z y k a , k tó ryb y  dopom ógł do o- 
p ra co w a n ia  w sp ó ln ych  p ostan o­
w ień  w  sp ra w ie  u re g u lo w a n ia
stosunków  polsko - litew sk ich . 
Innem i słowy’ p róbow anoby
p rz e jść  do rokow ań . T a k  p rz y n a j 
m niej m ów i s ię  i p rzyp u szcza  w  
W arszaw ie . W  K o w n ie , o ile  moż 
na sądzić  z o fic ja ln y c h  kom uni­
katów  E lty , n a stró j je s t  nieco 
inn y.

Czy to  m o ż liw e ?
O ile  dało s ię  dow iedzieć z do­

brze p o in form o w an ych  źródeł, 
punktem  w y jś c ia  w  ro ko w an iach  
polsko - lite w sk ic h  n ie będzie 
punkt d otych czasow y, p o le g a ją c y  
na s ta n o w isk u : W iln a  n ie  odda­
my. P rz y sz łe  ro k o w an ia  m ogłyby  
s ię  podobno dokonać w  in n e j p ła ­
szczyźnie. B ard zo  trud n o je s t  
je d n a k  tę  p łaszczyzn ę, p rz y n a j­

m niej troch ę skon kretyzow ać, 
gdyz w szystk o  s ię  u trzym u je  w 
n a jw ię k sz e j ta jem n icy . Z tego 
w zględu w iad om o ści, ja k ie  s ię  u- 
k a z u ją  w  osta tn ich  czasach  w  
te j sp ra w ie  w  p ra sie  n a leży  u w a­
żać ra c z e j za sondow anie n astro ­
jó w , zw łaszcza , że i sam i P o la c y , 
za w y ją tk iem  k ilku  bardzo w yso ­
ko s to ją c y c h  w  h ie ra rc h ji sp o­
łeczn e j ludzi, ró w n ież  nic n ie 
w ied zą, a  ty lko  s ię  d o m yśla ją .

K o resp o n d en cję  tę zao p atru je  
re d a k c ja  „L ie t .  Z in io s. w  u w a g i: 
„N in ie js z e -  w yw o d y b yn a jm n ie j 
nie o d p o w ia d a ją  n astro jo m  litew  
skim . W a rsz a w a  k w e st ję  tę  sta ra  
się  fo rso w a ć  i w yo lb rzym iać, tym ­
czasem  rz e czyw isto ść  b yn a jm n ie j 
n ie  je s t  ła tw a , ja k  ją  P o la c y  cza­
sam i w y o b ra ż a ją "

Z d a je  się , że d alsze od rzeczy­
w isto śc i, n iż p olsk ie, są  w y obra­
ż en ia  litew sk ie  o p od staw ach  
zgody polsko - litew sk ie j.

Sprawa Żyrardowa
w  P a r y ż u  i  wir W a r s z a w i e

D a l s z y  b i e g  ś l e d z l w a

Zaczęto się...
R o zw ią za n ie  L e g io n u  M ło d ych

w  Częstochow ie
„K u rje r  Poznański1 donosi, iż sta­

rosta w Częstochowie rozwiązał 
miejscowy oddział „Legjonu .Mło­
dych". Ja k  wiadomo, częstochowscy

„m łodolegjoniści" zbuntowali 
statnio na dobre przeciwko 
władzom „sanacyjnym ".

się o- 
swytn

K r w a w e  z a j ś c i a  z  p o S ic f ą
na m & m  S ira m lc ta a  Ludow ega

G rzędow a P A T  d on o si:
W  dniu 19  b. m o godz. 15 -e j 

w e w si Guzów w  gm inie O rońsk, 
pow . rad om skiego , poseł M urgul, 
nie p o s ia d a ją c  zezwolenia, s ta ro ­
stw a  u siło w ał zorgan izow ać w iec 
S tro n n ic tw a  L udow ego .

Ju ż  na sam ym  początku  z e b ra ­
nia w y w ią z a ły  się  bó jk i z p rzyb y­
łą g ru p ą  zw olenników  S tro n n ic ­
tw a N arod ow ego, w sk u tek  czego 
po ośw iad czen iu  p o sła  M a rg u la l 
iż p rezyd jum  wiecu n ie p an u je  
nad zeb ran ym i i n ie może u trz y ­
m ać spokoju , kom endant p ow iato­
w y  P . P . w ezw ał zgrom adzonych 
do ro z e jśc ia  się , a pon iew aż bójki 
nie u sta w a ły , p rz y stą p ił do usuw a 
nia podnieconego tłu m u .

P rz y  ro z p ra sz a n iu  zb iegow iska 
część tłum u s ta w ia ła  czyn n y opór 
u s iłu ją c y m  zapro w ad zić  porządek 
posterunkow ym , o b rz u ca ją c  ich 
k am ien iam i. Po oddaniu  s a lw y  o- 
ą trzegaw czej w  górę , p o lic ja  roz­
p roszy ła  tłum , p rz y w ra c a ją c  spo­
kój.

K ilk u n a stu  p o lic jan tó w  odnisło 
kontuzje.' K om en d an t pow iatow y 
P . P . odniósł ciężkie5' ob rażen ia  
ed uderzeń  kam ieniam i. Spośród  
tiurnu 8 osób zostało ran n ych .

P o se ł M a rg u l na początku zaj 
■ści a po ro zw iązan iu  zgrom adzen ia 
pośpieszn ie od d alił s ię  ze w si. 
W ładze sądow e i.j id n iin lś tra c y jn e  
p row ad za en erg iczn e  śledztw o.

W czoraj a je n c ja  urzęd ow a 
fra n c u sk a  H a v a sa  p od ała  z W ar­
sz aw y  d ro gą  ra d ju w ą  poniższą 
w iad om o ść:

Sekretarz jeneralny Towarzyst­
wa francusko - polskiego w Żyrar­
dowie Vermeersch oraz dyrektor 
handlowy tegoż Towarzystwa Ca- 
en w dalszym ciągu przebywają w 
więzieniu. Towarzystwo to od wie­
lu lat było przedmiotem ataków 
prasy polskiej. Mniejszość akcjo- 
narjuszów polskićłr uważała, zc 
większość francuska rządziła ,w 
sposób sprzeczny z interesami To­
warzystwa. Większość francuska 
odpowiedziała, że tego rodzaju pro 
wadzenie pozwoliło utrzymać To­
warzystwo, mimo ciężkiej sytuacji, 
w jakićj znalazła się większość 
przedsiębiorstw tekstylnych w Pol­
sce. Naznaczenie sekwestru w dti.
8 marca b. r. pozbawiło większość 
francuską możności zarządzania 
sprawami Towarzystwa, jednocze­
śnie rząd polski oskarżył Towarzy­
stwo o nadużycia skarbowe. To­
warzystwo francusko - polskie w 
Żyrardowie założyło przeciwko te­
mu najkategoryczniejszy Drotest.
4 sierpn.a został podpisany układ 
arbitrażowy między większością i 
mnicjs/oscia akcjonarjuszy Żyrardo 
wa. Prasa polska przyjęła przychyl 
nic ten układ, lecz następnie organ 
oficjalny „Gazeta Polska” potrak­
towała arbitrów polskich, jako 
zdrajców ojczyzny. Naskutek tych 
ataków prezes Towarzystwa „Ami- 
ties internatiuriales”  Lednicki popeł 
nił samobójstwo. Rząd polski 
wszczął następnie akcję karną pod 
pretekstem nadużycia zaufania 
przez grupę francuską, w jej pra­
wach większości. Ambasador fran­
cuski w Warszawie na polecenie 
rządu francuskiego odwiedził pol­
skiego prezesa rady ministrów ce­
lem domagania się wypuszczen.a 
na wolność Vcrmeerscha i Caena.

W odpowiedzi n a  to F .  A . T . 
w yd a ł pon iższy k o m u n ik at:

Sprawa Żyrardowa oddawna po­
rusza całą opinję polską spowodu 
nadużyć p. Boussaca na szkodę za­
kładów, mniejszości poiskich akcjo­
narjuszów' i państwa, oraz demo­
ralizującego v ’pływu tych nadużyć 
na wielkie środowisko pracownicze 
w Żyrardowie, jadnym z tragicz­
nych przejawów tych szkodliwych 
stosunków i metoa wywołujących 
niepokój społeczny, było zabójstwo 
w kwietniu 1932 r. dyrektora za­
kładów 1 żyrardowskich Koehlera 
przez jednego z urzędników. Już na 
rozpraw.e sądowej, poprzedzającej 
skazanie winnego tego zabójstwa, 
wszystkie te niezdrowe stosunki, 
niespotykane w przemyśle polskim, 
zostały ujawnione. Od tego czasu 1 
sprawa Żyrardowa stale absorbuje 
opinję publiczną.

Z początkiem roku bież. wsku 
tek wystąpienia grap y akcji narju- 
śzów polslcch, w ydńał handlowy 
Sądu Okręgowego w Warszawie 
decyzją z dn. 8-go m arca 1934 r. 
ustanowił nad zakładami sekwestr.

Ustanawiając ten sekwestr, sąd 
stwierdził w motywach . swej de­
cyzji, żc dotychczasowa gospodar­
ka zarządu —  poza narażeniem 
Towarzystwa i  akcjonarjuszów na 
straty —  w metodach swoich wkra

czała w dziedzinę kodeksu karne­
go. Dopatrując się przestępstw 
Karnych, Bad Handlowy skierował 
sprawę do prokuratora.

W tych okolicznościach Marceli 
Boussac przeprowadził pertrakta­
cje J wstępną umowę dla zawarcia 
układu polubownego z reprezentan­
tam i części polskich aKcjonarju- 
szów Sprawą tych pertraktacyj 
zajm uje się również sędzia śled­
czy.

Powyższe rokowania na temat 
omawianej umowy, pobyt w tym 
celu p. Boussaca w Polsce w  po­
bliżu granicy oraz sfinalizowanie* 
ostatecznego układu utrzymywane 
były przed władzami państwowemi 
i sądoweiri oraz opinją publiczną 
do ostatniej chwili w ścisłej tajem ­
nicy, aczkolwiek sprawa była w 
dochodzeniu prokuratora.

Osoby przewidziane w  układzie 
polubownym na superarbitrow, mia 
nowicie b. m irister .August Zaleski 
i ks. Janusz Radziwiłł odmówiły 
udziału w sprawie znajdującej się 
w postępowaniu sądowo-karnem.

1W tym  stanie sprawy szereg 
akcjonarjuszów w ystąpił na dragę 
sądową o zabezpieczenie swoich in­
teresów.

W szystkie powyższe okoliczno­
ści nie m ogły oczywiście mieć 
wpływu bez względu na jakiekol­
wiek interwencje na wrtrzymanie 
postępowania karnego, w  którego 
dotychczasowym wyniku dwaj dy­
rektorzy pp. Vermeersch i Caen 
zostali aresztowani.

Ta w ym ian a  w iad om ości przez 
agen c je  urzędow e je s t  sym p to­
m atyczna.

Ś ledztw o w  sp raw ie  nadużyć 
Ż y ra rd o w a  toczy się  n ad a l. W czo­
r a j sęd zia  D em ant p rz esłu c h a ł 
prezesa  K om itetu  O brony P ra w  
A k c jo n a r ju s z y  P o lsk ich  Ż y ra rd o ­
w a, p ro f. E . M ły n a rsk ieg o , który, 
ja k  w iadom o, n ie  b ra ł udziału  w
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końcow ych p e rtra k ta c ja c h  z B ous 
sac'em  i uk ład u  n ie podD isyw ał.

Pozatem  p rz esłu c h a ł sęd zia  
D em ant b. sen. S zn ysk iego , se- 
k w estra to ra  zakład ów  w yzn aczo­
nego przez Sąd  O kręgow y. P o ­
zostali d w aj sekwTe stra to rz y , pp. 
L a c h e rt  i S rzed n ick i p rz esłu ch a ­
ni będ ą jeszcze  w  tym  tygod n iu .

J a k  się  o k azu je  do w ład z sądo­
w ych nie w p łyn ęło  p odanie o w y ­
puszczen ie n a  w o ln ość  za k a u c ją  
a reszto w an ych  d yrektorów  Ż y r a r ­
dow a.

O brońcy areszto w an ych  p ro s ili 
n ato m iast sędziego B em a n ta  o 
zezw olenie na w id zen ie  a re szto ­
w anych  z ich  rodzinam i. Sędzi? 
D em ant pozw olenie to u d zie lił. 
W idzenie n a stą p i wT n a jb liższych  
dniach.

U n iew inn ien ie
na rodow ców
aresztow anych  

„za szp & g p stw o "
TORUŃ, 2 1.8  (tel. w ł.). Dnia 28 

listopada nb. r. aresztowano w T e­
raniu działaczy narodowych, redaL 
torów „Słow a Pomorskiego", p. 
W acława M adejskiego i  p. Józefa  
Rychlewskiego, pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz państw ościennych. 
Przy  aresztowanych znaleziono po­
dobno jak ieś dokumenty wojskowe.

Obu redaktorów przetrzymano w 
więzieniu około 5 mieś. i dopiero dn. 
7 kwietnia Sąd Okręgową' w Toruniu 
rozpa+rzył tę sprawę, skazując obu 
oskarżonych po roku więzienia, z 
zaliczeniem aresztu śledczego. P o­
nieważ i prokurator obrona wnio­
sła apelację, wczoraj odbyła się roz­
prawa apelacyjna, w  której wyniku 
redaktor M adejski i redaktoi Rych- 
łrw ski zostali uwolnieni od winy i 
k a r j .

Oskarżonych , bronili adwokac’ : 
Borowski z W arszawy i W roński z 
Torunia.

G ł o d ć w k a  p .  R i o a u t i
P a R T Ż , 2 1.8  (P A T ). Głodówka 

adwokata Guibaud Ribaud, pozosta­
jącego w więzieniu u zwi jzku z a- 
ferą  Staw isky‘ego, t”wa już 5  ćtnL 
Guibaud Ribaud pragnie w  ten spo­
sób zaprotestować przeciw przewle­
kaniu spraw y i  przeciw bezprawne­
mu trzymaniu go w  więzieniu.

54 m iljo n y
stóp sześciennych w o a y

LO N D YN , 2 1.8  (F A T ) . N ajw ięk­
szy zbiorniL wody na świecie otwar­
ty  zostanie dzisiaj w  miejscowości 
M ettui w prowincji M adras w po­
łudniowych Iudjach. Zoiornik ten 
zawierać będzie 54 m iljony stóp 
sześć, wody i ma na celn przepro • 
wadzenie irygaaji 1  miljona ajerów 
ziemi.
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C * y  Twu|« i r « .  
J o  w ir bo zaw od ow a 

»t al i opodofkuwa- 
Sm na r z .c z  powo­
dzian?

Nowoczesne pogaństwo Germanów
O strze  h it le ry z m u  p rze c iw  k a to lik o m

Od pew nego ju ż  czasu k r ą ż y ły , okazji szereg  dokum entów  ta j-  
w  p ra s ie  zag ra n icz n e j p ogło sk i o nych, co w zbudza p rzec iw  niem u 
śm ierci stosunkow o now ego, lecz n ie n a w iść  ze stro n y  obu s k r a j-  
n iezw ykle  go rliw e g o  b o jo w n ik a  n ych  obozów p o lityczn ych  i w y- 
kato licyzm u w N iem czech , dr. i w o łu je  is tn ą  powódź lis tó w  z po-

Rząd Sam pera
zach w iany

M A D R Y T , 2 1 .  8. ( F A T .) .  S ta ­
now isko p a r t ji  lu d ow ej a g ra rn e j, 
n iezadow olonej ze sposobu roz­
w ią z a n ia  szeregu  zagad n ień  przez 
rząd , czyni to d a lsze  istn ien ie  
rządu  S am p era  coraz  b ard z ie j 
niepew nem . P a r t ja  lu d ow o -agrer- 
na d ąży  do w yw o łan ia  p rz e s ile ­
n ia  rząd ow ego jeszcze przed ze­
b ran iem  się  K ortezów .

S tany Z jednoczone
P r z y s t ą p i ł y  d o  M . O . P .
•liO N D Y N , 2 1.8 . Z W aszyngtonu  

d on o szą : O głoszono tam  d z is ia j
o f ic ja ln ie  o p rz y stą p ien iu  S ia n ó w  
Z jed n oczon ych  do M iędzynarodo- 
dow ej O rg a n iz a c ji P ra c y  w G ene­
w ie . K o m u n ik at rządow y p odkre­
ś la , że z ty tu łu  tego czlonkostwra 
S ta n y  Zjednoczone nie b io rą  na 
sieb ie  żadnych  .zobow iązań, wypły­
w a ją c y c h  z  p ak tu  L ig i  N arod ó w .

F r itz a  G e rlich a . O statn io  w iado- j 
m ość tę p otw ierd ziły , n iegd yś 
przez zm arłego  w yd aw an e  „M iin- 
ch n er N eu este  N a ch rie h te n ".,. 
s tw ie rd z a ją c  jed n ocześn ie , że 
śm ierć  n a stą p iła  ju ż  dość daw no. 
N iektóre  d ziennik i zagran iczn e  
ja k  „C o u rr ie r  de G en eve“ , tw ie r­
dzą w p raw d zie , że dr. G e rlich  zo­
sta ł zam ord ow any w  w ięzien iu  
w p am iętnym  dniu  30 czerw ca, 
b rak  na to je d n a k  dowodów fa k ­
tycznych  Fak tem  n ato m iast je s t , 
że został on are szto w a n y  ju ż  w  
m arcu  19 3 3 , że w  c iągu  d ługich  
m iesięcy  w ię z ie n ia  n ie sfo rm u ło ­
wano p rzeciw  niem u aktu o sk a r­
żenia i n ie  w ytoczono procesu, 

P rzed  la ty  ś. p. dr. G e rlich  był 
popularnym  redaktorem  żyw o 
prow adzonych  „M iin ch n er N eu e­
ste  N a ch rie h te n ". IV pogoni za 
now inam i d zien n ik arsk iem i n at­
knął się  on w  la ta ch  19 28  —  23 
na se n sa c y jn ą  w ów czas sp raw ę  
styg m atyczk i T e re sy  N eum ann z 
K  in n ersreu th  i, nie p o le g a ją c  na 
w iad om ościach  o trzym yw an ych  
cd sp raw ozd aw có w , p ostan o w ił 
ją  zbadać, B a d a n ia  te d a ły  w yn ik  
n iespod ziew any. G o rliw y  dotąd 
p ro testan t p rz y stą p ił do je d n o ść : 
z K o ścio łem , s ta ją c  s ię  jeszcze  
g o rliw sz ym  k ato lik iem , k tó ry  d la  
idei k ato licyzm u  nie zaw ah a ł sie  
p ośw ięc ić  św ie tn ie  z a p o w ia d a ją ­
cej s ię  k a r je ry . S i ły  sw e i zdol­
ności, d z ien n ik arsk ie  od d aje  od­
tąd na u słu g i kato licyzm u . K u p u ­
je  słab o  p ro sp e ru ją c y  tygod n ik  
„ I l lu s t r ie r t e r  S o n n ta g ", p rze­
k sz ta łc a ją c  go z czasem  na dzien 
nik  „ P e r  gerad e  W eg“  o tenden- 
e ja rh  k ato lick ich  i p a c y fis ty c z ­
nych, d la  k tórego  p o tra fił pozy­
skać około 10 0  ty s . czyteln ików . 
N a łam ach  tego d z ien n ik a  n ieu ­
b ła g a n ą  w alkę  w yp ow iad a  kom u­
nizm owi z je d n e j i p rzesadnem u 
szow in izm ow i p o w sta jąc e g o  w ła s  
nie ruchu h itle ro w sk ieg o  z d ru ­
g ie j stro n y. P u b lik u je  p rz y  te j

gróżkam i. K -ed y  w re sz c ie  w ład za  
w N iem czecn  d o sta ła  s ię  w  ręce  
H itle ra , dr. G e rlic h a  a re szto w a ­
no i osadzono w  w ięz ien iu  p r t-  
w en cyjn em , skąd ju ż  n ie  m ia ł u j-

staro g erm ań sk i
rzeć  św ia ta .

„Chrzest"
Z e sz y t s ie rp n io w y  czasopism a 

„H o c b la n d " p od aje  cerem o n ja l 
„c h rz tu "  p ogań sk iego , u sta lo n y  
przez p rzyw ód ców  t. zw. n iem iec­
kiego ruch u  re lig ijn e g o . Czytam y' 
w ięc •

D okoła sto łu , w ycio san ego  z 
bloku kam iennego, na  którym  
m ają  być bronzow y m łotek i m i­
sk a  z w odą, —  s ta ją  u czestn icy  
cerem on ji. R a d o śn ie  b” zm ią 
dźw ięki rogu m yśliw sk iego . Po 
w spólnem  od śp iew an iu  p ieśn i o- 
k o liczn o ścio w ej m atka k ład zie  
dziecko ojcu do nóg, o jc ie c  zaś. 
podnosząc je, m ó w i- „U z n a ję  c i?  
za sw o je  dziecko, p rz y jm u ję  do 
n asze j ro d zin y  i d a ję  ci im ię. Z le ­
wam  cię c zystą  w odą z n iem iec­
k iego źródła . N iech  od ejdzie od 
cieb ie  w szystko  . nienm m ieckie 
i obce", N astęp n ie  o jc iec  od d aje  
dziecko opiekunow i, k tó ry  ś lu b u ­
je , że będzie w sp ie ra ć  rodziców  
w raz ie  p otrzeby ra d ą  i czynem . 
„ K a p ła n "  tego now ego obrządku 
zam yka u ro czystość  s ło w a m i: „IV 

i im ie tego, k tó ry  się  sam  stw o ­
rzy ł, b ło go sław im y tobie. W szech 
o jc iec  n iech  m ieszka w to b ie !" .

Z a m i e s z k i  r o i s o t n i u e
*  U.S.A.

N O W Y JO R K , 2 1 .  8. ( P A T . ) . -  
Z różnych  stron  k ra ju  donoszą 
c zam ieszkach  robotn iczych . M. 
in . w  P e rt la n d  w  sta n ie  O regon, 
zab ity  zo stał w  czasie  z a jść  ro ­
botnik p ortow y. "W szystkie k o p al­
n ie  w ę g la  w sta n ie  Illin o is  są  
sp e c ja ln ie  strzeżone w  n a stę p st­
w ie zam achu dynam itow ego 
je d n ą  z kopalń .
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